
trć S P r  ^ t m m K Ś A T T ł  ^
W t L to w iti n f n i to n l t  . . . . .  9 korom 
t>  cod*. dwukrotny f a r to n  dopłaca się 60 haL 
X jod no kr przesyłka «  kraju I monarchii: 
uuea. K 2'70, kwart K 8'—, rocznie K 32‘— 

Z dwukrotna przesyłka pocztowa: 
ea. K 3-90, kwart K 930, rocznie K 38*—
Niemczach m iesięcznie................ K
‘ ‘ ■ ‘ ‘ ‘ .X  8—

m e t
W Nieś. ......—„-------   . .
W buumłk państwach Zwiasku *

GMZE TM
c r  n  z n o Ł o a z s n i

Wiersz petitowy jednołamowy luk jo fl wiej* 
see 24 haL — N adesłane za w tem  petito­
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Nowiny wojenne.
Wojna russko-austry.cko- 

niemiecka.
ZAPOWIEDŹ WALNYCH BITEW.

O ile można wnioskować z nadchodzących 
zewsząd wiadomości jesteśmy obecnie — po pe­
wnym zastoju i przerwie w  operacyach wojen­
nych — w przededniu jeżeli nie rozstrzygającej 
o wojnie bitwy, między armiami russkiemi a au- 
stryacko-niemieckiemi, to na wszelki sposób w 
przededniu bitwy, która na dalszy przebieg kam­
panii wywrze niewątpliwie doniosły może przeto, 
mowy wpływ. W chwili kiedy wydajemy dzisiej­
szy numer naszego pisma bitwa już się może roz­
poczęła. tysiące armat może już grają.

GDZIE NASTĄPI GŁÓWNY ATAK NIEMIECKIEJ 
ARMII?

Według informacyi wojennych korespon- 
lów sztab armii niemieckiej poczynił wielkie przy 
gotowania aby główną akcyę zaczepna w obec­
nym okresie walk przedsięwziąć na teatrze wojny 
w Królestwie Polskiem od Częstochowy i Kalisza. 
Aby stamtąd odciągnąć siły russkle, Niemcy w y­
konali demonstracyjne ruchy zaczepne na russkim 
północno-zachodnim obszarze wojny na pograni­
czu P r '"his Wschodnich (Druskieniki, Sopocknie— 
Augustowo). Cel więc tej ofenzywy niemieckiej — 
jak wiadomo nieudałej—był czysto demonstracyj­
ny. Ofenzywa owa miałaby sens tylko w tym w y­
padku, gdyby równocześnie wykonano akcyę za­
czepną w głównym kierunku operacyjnym. Ponie­
waż to nie nastąpiło — cel nieudały akcyi niemie­
ckiej nad Niemnem był chybiony, gdyż równocze­
śnie z próbami przeprawy przez Niemen główne 
ich siły nie poszły do ataku. iK. iVł.)

JAKI CEL MIAŁA USIŁOWANA PRZEPRAWA 
PRZEZ NIEMEN?

Niemiecka główna kwatera miała nadzieję, iż 
po udanej przeprawie przez Niemen, Niemcy ode- 
tną komunikacyę, obsługującą russki teren woj­
ny na połndniowym-zachodzie Królestwa^

DO ATAKU OD KOWNA DO KRAKOWA.
„N. Wr.“ donosi, że według informacyi ber­

lińskich wielka rada wojenna w Wrocławiu u- 
chwaliła wszcząć akcyę zaczepną ponownie rów­
nocześnie przeciw Kownu, Łodzi, Warszawie 1 w 
Gallcyi. Zwłoka nastąpiła z tego powodu, iż cze­
kano na ześrodkowanie się armii austryacko-nie- 
mieckich w Galicyi, które już ukończyły konccn- 
tracyę i __ jak wczoraj donosiliśmy za „Birż. 
Wied.* — przygotowały się na przyjęcie walnej 
bitwy.

KRÓL BAWARSKI W CZĘSTOCHOWIE.
,,Rjecz“ donosi, że niedawno przybył do ar­

mii król bawarski i odbył przegląd wojsk, OTaz 
objął dowództwo w okolicach Częstochowy.

CESARZ NIEMIECKI NA WSCHODNIEJ 
GRANICY.

Korespondent szwedzki z Berlina donosi, iż z 
wiarygodnych źródeł potwierdza się wieść o 
przyjeździe Wilhelma na granicę Rossyi.

ODGŁOSY ERY NAPOLEOŃSKIEJ.
P e tr . Ag. donosi: Niemiecka prasa zajmuje się 

obszernie wschodnią widownią wojny. Podkre­
ślając jedyna w  swoim rodzaju wytrzymałość rus- 
skiej armii w  boju, jako następstwo charakteru 
russkiego ltnjn, a takie niezwykłą wytrwdłbść i 
tMJSłtezClłStwto russkich żołnierzy wobec rozka­
zów. gazety te niemieckie przypominają opinię 
Napoleona o russkiej armii, że rozstrzygające 
zwycięstwo nad tą armią bardzo trudno odnieść. — 
Wskazują też na nieustanną troskę russkich do­
wódców o dole i zaopatrzenie dostateczne wojsk.

Najnowsze of cyalne 
sprawozdanie.

WYGRANA POD AUGUSTOWEM.
ZE SZTABU WODZA NACZELNEGO.

Urzędownie, (4. października).
Bitwa augustowska zakończyła się dnia 3-go 

paźdz. zwycięstwem. Porażka Niemców jest zu­
pełną, cofają się oni obecnie w nieładzie ku gra­
nicy Prus Wschodnich. Nasze mężne wojska e- 
nergicznie ścigają przeciwnika, porzucającego po 
drodze odwrotu wozy, działa i pociski i pozosta­
wiającego swych rannych. Jak już wiadomo, bitwa 
augustowska rozpoczęła się dnia 25. września o- 
strzeliwaniem przez niemiecką artyleryę ciężką 
rejonu Sopoćkin, oraz atakiem przeciwnika na po- 
mienioną pozycyę. J? Jednocześnie Niemcy usiło­
wali niejednokrotnie pod Druskielnikami prze­
rwać aszą lnię nad rzeką Niemnem* Dnia 26. wrze­
śnia zaatakowali oni również fortecę Ossowiec. 
Jednak wszędzie Niemcy napotkali energiczny o- 
pór i zmuszeni zostali do odwrotu.

Nfe ograniczając się do należytego oporu, woj­
ska nasze dnia 27. września przeszły do natarcia 
i podążyły za cofającym się przeciwnikiem. Niem­
cy, pomimo okazanego opon:,, nie mogl powstrzy­
mać naszego natarca. Nasze waleczne wojska sto­
pniowo opanowywały pożycye przeciwnika. Zła­
mani taką akcyą Niemcy, cofnęli się i obecnie w y­
cofują się z naszych granic. W  niektórych miej­
scach od-wrót Niemców przechodzi w ucieczkę. 
Ściganie ich odbywa się energicznie.

Według ogólnych opinii dowódców, nasze 
wojska w bitwie augustowskiej wykazały szcze­
gólne bohaterstwo i właściwe im męstwo. Niektó­
re oddziały walczyły bez przerwy w ciągu pra­
wie tygodnia, przytem z honorem wychodziły z 
najcięższych prób.

Szczególnie ciężkie były walki w  okolicach 
Suwałk, pod któremi zostały skoncentrowane 
wielkie siły Niemców. Zawczasu ufortyfikowaw­
szy pozycye pod tern miastem, nieprzyjaciel sta­
wiał energiczny opór naszym wojskom. Niejedno­
krotnie wypadało wypierać przeciwnika' z oko­
pów atakami na bagnety. Straty Niemców pod Su­
wałkami, według opowiadań rannych, są tak wiel­
kie, iż w niektórych oddziałach nie pozostało po­
nad 20 ludzi w  rocie. Cała droga odwrotu Niem­
ców zawalona trupami. W ten sposób inwazya 
Niemców z Prus Wschodnich w granice Rosyi za­
kończyła się dla nich zupełnem niepowodzeniem * 
obecnie opuszczają oni ostatecznie granice guber- 
nii suwalskiej i łomżyńskiej.

Na lewym brzegu Wisły i w Galicy! sytuacya 
bez znaczniejszych zmian. (Dz- Kij.?

Na francuskiej widowni.
Wojenny sprawozdawca „Rjeezy“ donosi, *e 

Francuzi jednoczesnym ruchem z północy od 
Tiokour i Pont a Mous-on i na południu od Nan- 
y znaleźli się na ty ach i przerwali linię Opera­

cyjną piątej bawarskiej armii, a rozdzieliwszy }% 
na dwie części, każdą z nich otoczyli i rozbili. 
Wykonanie tpgo m arewru wymagavo całej ener­
gii i wytrzymałości francuskich wojsk, które mu­
siały forsować na skrzydłach przejścia pomiędzy 
częściami nieprzyjacielskiej armii, narażając sie- 

ie samych na oioczenie i rozbicie. Zestawiając 
sytuacyę na prawem skrzydle z powodzeniem le­
wego skrzydła, wnioskuje sprawozdawcą wojen- 
y, iż sytu acya  wojsk francusko-angielskich  

jest bardzo pom yślna — u Niem ców kryty­
czna.

NOŻYCE TNĄ.
Do „Russk. Wiedom.® donoszą z Paryża:
„Wciąż dalej posuwa się naprzód lewe fran­

cuskie skrzjdło. Walka koło Trący i Le Mons 
nie jest bez wybitniejszego znaczę i a. Trący jest 
punktem, przedstawiającym ostrza nożyc; jedno 
ostrze, to linia Roye-Somme-Combles, a drugie, 
to linia Rheims-Pont a Mousson. Kluck próbo­
wał wykonać zaciekły napad w te nożyce, lecz 
poniósł klęskę. Nożyce pracują, nożyce tną*.

NA PÓŁNOC OD SOISSONS.
W północnym kierunku od Soissons Niemcy 

zbudowali betonowe fundamenty i ustawili pa 
nich ciężkie działa. Francuzi zabrali je. Ten epi­
zod ma duże znaczenie.

RANNI LOTNICY.
Francuski lotnik podoficer Benois, ranny 

śmiertelnie podczas wycieczki na zwiady, zdołał 
dostawić swój podziurawiony kulami aeroplan 
wraz z oficerem wywi idowczym, który z nim 
leciał, do obozu francuskiego.

I
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Lotnik francuski Lemendy, który codzi ń 
przelatywał nad obojami niemieckimi, zo tał 
ranny.

Lotnik De Moulines wykonał równ e/, szereg 
wyciec/ek, podczas których aeroplan jego po 
dziurawiono kulami i odłamkami pocisków.

SPRAWOZDANIA Z 3. PAŹDZIERNIKA.
Urzędownie donoszą z Paryża, 3. paźdz., że 

na lew em  skrzydle od wczoraj w  dalszym  
ciągu trwa zaciekła bitw a, zw łaszcza  w  re­
jonie Roye, gdzie Francuzi odparli wszystkie 
ataki nieprzyjaciela, chociaż wojska tego osta­
tniego o rzyma/y tu posiłki z centrum jego po­
zycji.

W centrum, na przestrzeni od Reims 
do Argonne, nic pow ażnego nie zaszło. W  
Argcnnach 16. korpus niem iecki, należący  
do armii następcy tronu, u siłow ał przejść 
przez las do Lagory, lecz zo sta ł odparty na 
północ od drogi Varennes-Vignin la  Ville. 
W miejscowości Woevre i na wzgórzach Maasu 
Francuzi w dalszym ciągu powoli nacierają.

SZCZEGÓŁY Z LEWEGO SKRZYDŁA.
Lewe skrzydło armii francuskiej posunęło 

się naprzód w rejonie Arrasu. Prawe skrzydło 
armii niemieckiej w dalszym ciągu wzmacniane 
jest wojskami, przerzucanemi z rejonu Reimsu i 
Lotaryngii.

NAJNOWSZE DONIESIENIE Z PARYŻA.
W ieczorem  3. października urzędownie  

ogłoszono, że żadnych nowych szczegó łów  
nie otrzym ano.

Sytuacya ogólna pozostaje pom yślna.
GŁÓWNE OPERACYE.

Z Bordeaux donos ą 3. października:
Autorjtety wojskowe upatrują w fakcie o- 

puszczen ia przez Niemców lewego brzegu 
M zeli i ofenzyw y, chociaż pow olnej, Francu­
zów  na prawym brzegu tej rzeki — dowód nie­
powodzenia operacyi lewego skrzydła Niemców. 
G łów ne op eracye ześrodkow ują się  na le ­
wem  skrzydle armii francuskiej, dokąd bez 
przerwy nadsy łane są  przez obie strony  
posiłk i. Jednak w centrum sytuacya jest bardzo 
ciekawa, gdyż atak Francuzów zaczyna poważnie 
zagrażać przerwaniem linii niemieckich. W sfe­
rach poinformowanych nie obawiają się o los 
Autwerpi. Niepowodzenie Niemców jest tu bar­
dzo prawdopodobne wobec zarządzeń w celu 
wzmocnienia załogi Antwerpii i jej środlrów o- 
brony. (Dz. Kij.

Z Belgii.
OBLĘŻENIE ANTWERPII.

Po pięciodniowym zaciekłym oporze, załoga 
belgijska, znajdująca się na wschód od Senny, 
zmuszona była cofnąć się do Netbe*y z powodu 
strasznego nacisku artyleryi niemieckiej. Pozycya 
■a Necie Jest bardzo silna i beigowfe wykażą tu 
energiczny opór.

Z Antwerpii donoszą dalej, że fort Valguem 
znajduje się w  ręku belgijczyków, którzy zajmują 
silne pozycye na północ od rzekł Nethe‘y, przy- 
czem Niemcy jeszcze nie próbowali przeprawie­
nia się przez tę rzekę. Na dzwonicach kościołów i 
ratuszów wywieszono flagi w celu wskazania, iż 
rmachy te są historyczneml dziełami sztiuki. (P. A.

ATAK LOKOMOTYW.
Z jednej z belgijskich stacyi kolejowych wy­

puszczono w  niedzielę w  nocy ośm pociągów na­
ładowanych żelazną rudą w  kierunku do Lowa- 
nium. Maszyniści doprowadziwszy pociągi o ile 
możności jak najdalej, powyskakiwali z lokomo­
tyw, puściwszy wpierw pełną parę. Pociągi podą 
żyły w stronę obozów niemieckich i miały w yrzą­
dzić bardzo wiele szkody Niemcom. Linia kolejowa 
do Antwerpii1 jest na dłuższy czas zniszczona.

W Warszawie.
Generał gubernator wojenny wydał następu­

jące obwieszczenie:
„W ostatnich czasach wśród mieszkańców 

W arszawy znowu zaczęły krążyć bezpodstawne 
pogłoski o możliwości zajęcia miasta przez nie­
przyjaciela. Na rozkaz dowódcy armii podaję do 
ogólnej wiadomości, iż Warszawa i jej okolice 
znajdują się, jak i poprzednio, w zupełnem bezpie­
czeństwie od nieprzyjaciela.

Dlatego proszę hktaość o zachowanie zupeł­
nego spokoju i o zajmowanie się swojemi sprawa­
mi. Osoby zaś, które swojemi rozmowami i za­
chowaniem się wywołują wśród ludności trwogę, 
a wśród osób słabej woli i nerwowych nawet pa­
nikę — uprzedzam, iż względem nich, na zasadzie 
praw czasu wojennego, będą zastosowane najsu­
rowsze środki." (P. A.)

W ciągu dwóch miesięcy.
W niedzielę upłynęły dwa miesiące od chwili, 

kiedy zaczęły się działania wojenne na froncie za­
chodnim (na wschodnim zaczęły się one o jeden 
dzień wcześniej drobnemi utarczkami niemieckich 
oddziałów). W szyscy byli przekonani, że teraź­
niejsza wojna będzie „błyskawiczną". Na tej pod­
stawie, zdaje się, był zbudowany plan kampania 
Niemiec. Ale kombhiacye te w  zupełności zawiod­
ły: wszystkie rachuby i najniemożliwsze przypusz 
czenia znalazły całkiem inne, niespodziewane roz­
wiązanie.

W szyscy zgodni są w tern, że wielkie i po­
ważne zdarzenia wojenne dopiero się zaczynają. 
Przez te dwa miesiące — na żadnym z tearów 
wojennych nie było wypadków rozstrzygają­
cych. .W szyscy przeciwnicy znajdują się jeszcze 
w  okresie przygotowawczym do działań decydu­
jących. v - ..i*-!

Najwcześniej zaczęła się i najdalej zaszła ak- 
cya na zachodzie, we Francyi. Tam armia niemie­
cka swem gwałtownem parciem naprzód doszła 
pod stolicę Francyi, Paryż. Jednak, po bitwie 
generalnej, wojska niemieckie cofnęły się na sto 
kilometrów od Paryża, do rzeki Aisne, gdzie już 
dwadzieścia dni bez przerwy wre bitwa — jak do­
tąd — bez rezultatu.

Armia niemiecka straciła sposobność oien- 
zywy, ale jest jeszcze dostatecznie silną, aby 
stawić przeciwnikom zacięty opór.

Plan wojenny sztabu niemieckiego zawiódł. 
Paryżowi nie zagraża już oblężenie i armia nie­
miecka z ofenzywy musiała przejść do obrony. — 
Ale wojska angielsko-francuskie nie mają jeszcze 
dość siły, aby spędzić nieprzyjaciela z obronnych 
pozycyi, odrzucić z granic Francyi i .przenieść: woj­
nę ńa teren Niemiec. Na zachodnim - więc tertnie 
zaznaczy? się już pewien przełom, ale dalszy 
przebieg wojny pozostaje jeszcze nieokreślonym.

Najważniejsze zdarzenia będą się rozgrywały 
teraz na froncie wschodnim, tam, gdzie zjedno­
czone armie Niemiec i Austryi zastąpią drogę 
nacierającej armii rosyjskiej.

• W ciągu trzeciego miesiąca, przypuszczalnie, 
nastapi do zderzenie, od którego wyniku będzie 
zależało baTdzo wiele.

(Już. Kop.).

Roosewelt o pokoju.
Według wiadomości „Utr. Ros.“ Roosevelt 

ogłosił zdanie swoje o rozgrywających się w y­
padkach. Między innemi wyraził się:

„Spokój, koronujący wojnę, przynosi małą tyl­
ko korzyść. I jeśli zawarty będzie pokój, który po­
zostawi nie pomszczoną niesprawiedliwość wobec 
Belgjl, to nie będzie to pokój trwały. Anglja nie 
mogła postąpić inaczej, tek postąpiła, kiedy Belgję 
zalały wojska nieprzyjacielskie".

Cieśnina Darcfanelska.
W numerze wczorajszym podaliśmy ogólny 

zarys obecnego systemu obronnego cieśniny Dar- 
danelskiej. Obecnie poświęcimy parę uwag jej hi- 
storyi wojennej.

Bo też w  annałach wojen Dardanele poczesne 
zajmują miejsce. W  pobliżu przylądku Nagar a, jak 
twierdzą niektórzy historycy, zaczął budowę swe­
go słynnego mostu do Europy Kserkses. Później w 
tem miejscu przeszedł do Małej Azryi Aleksander 
Macedoński. Za czasów greckich, rzymskich i bi­
zantyńskich uważane były Dardanele za klucz do 
Bosforu, a co za tem idzie i Euksynu. Turcy prze­
szli przez cieśninę tę r. 1356 i rok ten jest począt­
kiem ich panowania w Europie. Widzieliśmy już 
jaką wagę przywiązywał do Dardanełów, jako do 
punktu strategicznego, sułtan Mahomet a i słynny 
wielki wezyr Achmed Kopriilii. Podczas blokady 
cieśnin przez bałtycką eskadrę hr. Orłowa (po bi­
twie pod Czesmą w wojnie rosyjsko-tureckiej

1768—1774), admirał Ełfinstoo, brawując niebezpie­
czeństwo, wpłynął ze swymi statkami do cieśniny, 
rzucił kotwicę i kazawszy grać orkiestrze zasiadł 
z oficerami na pokładzie do picia herbaty, zabro­
niwszy odpowiadać na salwy tureckie z brzegu. 
Hr. Orłów jednak nie odważył się na forsowanie 
Dardanełów z gross swej floty. W wojnie 1787 do 
1791 r. były cieśniny przedmiotem epizodycznych 
napadów ze strony korsarzy rosyjskich, którzy je­
dnak wejść do nich nie śnrełi. Podczas skierowa­
nego przeciw Francyi przymierza Turcyi z Rosyą 
(1798—1806) po raz pierwszy poruszył Napoleon 
kwestyę zamknięcia Dardanełów dla wszystkich 
statków rosyjskich wogóte, wojennych i handlo­
wych. W czasie wojny z Turcyą w latach 1806 do 
1812 przed Dardanelanti stała parokrotnie flota 
angielska (admirałów CołlingwoodTa, Martin‘a i 
Pagefa), bacząc, by statki rosyjskie nie wypływa­
ły z Czarnego morza. W r. 1828 blokowa? Darda­
nele admirał rosyjski Ricbord, lecz już w  r. 1833 
sprzymierzona z Turcyą w  wojnie jej z Egiptem 
Rosya posłała flotę i 10 tysięcy żołnierza dla o- 
brony Dardaneli przed napadem eskadry egipskiej. 
Dzięki tej przysłudze zyskała Rosya zawarcie 
traktatu w  Unkiar-Eskelessi. na mocy którego cie­
śniny miały być w  przyszłości zamknięte dla wo­
jujących z nią mocarstw. Podczas wojny krym­
skiej zajmowała Dardanele flota angielsko-fran- 
cuska. [Wreszcie w  wojnie 1877—1878 r. eskadra 
angielska, stojąca w  pobliżu Kisll-Adalar (wysp 
książęcych) w  morzu Marmara broniła Dardane- 
lów i Bosforu przed ewentualnym napadem Ro- 
syan.

Podczas wojen ostatnich: wiosko-tureckiej 
1911—1912 r. i bałkańskich 1912—1913 r. okręty 
włoskie i greckie ukazywały się przed Dardanela- 
mi, lecz na forsowanie cieśnin się nie odtważyły.

T C R O ltttE E L A -
Z ż a ło b n e j karty. We Lwowie zmarł wczo­

raj nagle Adolf Mussil de Mnssilan, aptekarz i 
chemik, współwłaściciel składu fortepianów, pre­
zes honorowy To w. ochrony zwierząt, jeden z 
twórców letniska w Brzuchowicach, przewodni­
czący Tow^ właścicieli realności w stacyi klima­
tycznej Brzuchowice, założyciel i prezes b. Tow. 
muzyki orkiestralnej „Harmonia", przeżywszy 64 
lat. Śp. Adolf Mussil był ojcem cenionego w ko­
łach towarzyskich naszego miasta adwokata, dr. 
Czesława Mussila.

Gen. Auffenberg. Do Zurychu donoszą, że 
wiadomości o chorobie anstr. gen. Auffenberga 
była krokiem dyplomatycznym w celu przygoto­
wania opinii publicznej na zmianę w dowództwie.

M arszałek Francyi. Rząd francuski wydał 
dekret, ustanawiający w armii starodawny tytuł 
Marszałka Francyi. Marszałkiem tym został, jak 
już donosiliśmy, generał Joffre.

Wojna w powietrzu. „Matin“ podaje list ofi­
cera francuskiego opisujący niesłychanie śmiałe a 
zawsze zwycięskie bitwy powietrzne, staczane 
prze głośnego lotnika Vedrines‘a z lotnikami 
niemieckimi: „Dziś zrana — pisze oficer — zale­
dwie zdążyliśmy wyruszyć z S., ukazał się nad 
nami aeroplan niemiecki. Daliśmy do niego kilka 
salw z karabinów, bez widocznego skutku jed­
nak. „W tej właśnie chwili puścił się za Niemcem 
w pogoń Vedrines na swym monoplanie Blerlot z 
motorem o sile 180 koni. Niemiec wzniósł się w 
górę, usiłując ukryć się za obłokami. Osiem minut 
trw ała pogoń i serce zamierało nam, patrzącymi 
Ale na wysokości 2 tysięcy metrów Bleriot nasze­
go lotnika wpadł na aeroplan niemiecki i po chwi­
li rozbity „Taube" (aeroplan niemiecki) leżał jak 
bezkształtna masa na ziepii. Cała bitwa powietrzna 
od chwili wzlotu Vedrines‘a do spadnięcia „Tau- 
be“ trw ała 20 minut. Jest to drugi aeroplan nie­
miecki w  ciągu trzech dni zdruzgotany przez 
Vedrines‘a.

R osyanom  w B erlin ie pozwolono na wy­
syłanie i odbieranie listów w jęz. rusckim.

N leudała ucieczka z  niew oli. Kuzyn ce­
sarza niemieckiego, książę meklembursko-szwe- 
ryński, usiłował uciec z niewoli fraucuskiej, lecz 
pojmano g i i zamknięto w twierdzy.

O zakaz w ys rynku p iw a w Austryi. 
Według wiadomości z Wiednia Liga przeciwal­
koholowa zwróciła się do rządu austryackiego 
z prośbą o wydanie zakazu wyrobu i sprzedaży 
piwa. Zarządzenia te konieczne są nie tylko w 
celu walki z alkoholizmem, ale i w celu aby 
zachowywać produkty, z których robi się piwo, 
dla potrzeb ludności.
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Drukarnia Polska nopatrzoni w najnowsse kroje pism, maszyny 
do składania sysft. „L.notype**, ir.:» my rota- 

. M cyjne i pospieszne, wykony je dzieła, broszury,
„Kuriera Lwowskiego prospekty, druki bankowe 5 kupieckie, tabele,

Lw ów , Chor^ iczyzna 31* T2 le f. 1512* cen* ..ki, afisze, gazety i Ł p. Druki barwne*

Narady iyd ów  w  Król. Polsklem . Za ze-
zwolem władz odbyły się w Warszawie w lokal- 
nuściach żydowskiej guiiny wy naniowej trzy­
dniowe na. ady żydowskich działaczy społecznych 
i rabinów, p<-zy udzia'e m. i. rabina z Łodzi. 
Omawiano położenie żydów w Polsce w związku 
z wojną. CLyŁauo obszerne materyały, zebrane w 
tej sprawie. Wybrano deputacyę, która pojedzie 
do Petrogradu.

— Akcja ra tu n k o w a . Wobec panującego 
we Lwowie przykrego położenia finansowego, 
kilka osób ze sfer bankowych czyni starania, by 
celem bodaj częściowej wypłaty pensji emerytom 
i innym osobom, można było uzyskać gotówkę 
z banków rosyjskich na zas'aw papierów war­
tościowych, które reprezentują kwotę kilku milio­
nów koron.

— Niedoręczone przesyłki pocztowe. W uzu­
pełnieniu wczorajszej naszej notatki o nlewypłace- 
niu kwot pieniężnych przez listonoszy, podajemy 
dalsze szczegóły:

W kasie m. Lwowa zdeponowano list Braci 
Rubinstein na 3.000 koron.

W rękach listonosza Hipolita Langa. zatn. 
przy ul. Bogusławskiego l. 14 są do odebrania na­
stępujące przesyłki: Cholewka Grzegorz, Choło- 
decki Witold dr., Drat Zygmunt, Gal. Bank ludo­
wy. Haas Leopold, Królikowski Juljan, Kłaczko- 
wska Amalia, Ladoś Albina. Pomersbach. Schlfi- 
frig, Staszków a Józefa, Starkę Fryderyka, Szuch- 
niewicz Stefan, Tkacz Juljan, Związek strzelecki, 
Langner Jadwiga.

U listonosza Jędrzeja Sałaty, zam. przy ulicy 
Gródeckiej 1. 41, znajdują się przesyłki następu­
jące: Major, Bruliński, Chmielewski, Gudz.

Dalsze załatwienie spraw niedoręczonycn 
przesyłek odstąpił p. radca ChoWdeckif, ‘„(JyręteiJ 
policji miejskiej.

— Skonfiskowane dom y przy ul. W ało­
wej były własnością: 1)1. 9. dom b. Binku lwow­
skiego obecnie w likwidacji, 3) pod 1. H  p. Be­
rła Finklera, 3) i. 11 a) adw. dr. Juliana Lewina.

— Zarząd koleji ogłasza: Od 28. st. st. (11. 
b. m., poniedziałek) rozpocznie się poibliczna wy- 
sprzedaż towarów, skonfiskowanych w magazy­
nach kolejowydh. Zgłaszać się codziennie od 10—1 
godz. przedpołudniem w kancelarii magazynu III. 
ulica Kopytkowa,

Znaną ml osobę, która w dniu 30 września 
1914 r. b. płaciła za pobrany towar w konsumie 
„Ekonomia" i przez nieuwagę wzięła zamiast 
20 koron, banknot 100 koronowy, by zechciała ła­
skawie resztę zwrócić w domach „kolejowych XV. 
brama, II. p., drzwi nr. 188.

Odurzędniczenie Galicji.
Jedną z największych klęsk, Jakie obecnie do­

tknęły Galicyę, ale zarazem jedną z największych 
moralnych korzyści na przyszłość, jest jej odu­
rzędniczenie. Biurokratyzm stępił, nietylko zrcszt. 
tą w społeczeństwie galicyjskiem, ale wogóle au~ 
stryackiem, pazurv i kły, potrzebne do zdobywa­
nia życia. Przez to stał się i cm jedną z przyczyn 
rozprzężenia się i upadku wewnętrznego Austryi, 
jakie można było w  ostatnich czasach oglądać. Bo 
nawet jednostkom bardzo życiowo uzdolnionym, 
pełnym samodzielnej imcyarywy i energii rzucał 
on kłódi pod nogi oraz zarażał je swoją małost­
kowością i iuercyą wprost do szczytu doprowa­
dzoną. w śród biurokratycznego ducha musiały po- 
kurleć-nawet tęgie jednostki, niejnogąc realnem 
przeprowadzeniem samodzielnych planów ćwi­
czyć wciąż i rozwijać swych zdolności utrzyma­
nia się przy życiu i mocnego osadzenia się. wśród 
jego burzliwych fal. Toteż ostatnie usiłowania u- 
przemysłowienia kraju musiały wciągnąć do pracy 
materyał ludzki niedostatecznie do tego przygoto­
wany ani pod względem osobistego praktyczne- 

, go doświadczenia, ani dostatecznego teoretyczne­

go, ani pod względem poziomu umysłowego i mo­
ralnego, ani pod względem inicjatywy i w y ro ­
bienia estetycznego, które przemysłowcowi solid­
nemu i pożyterznsiiiu jest tak samo nieodzownie 
potrzebne, jak zmysł organizacyjny, administra­
cyjny i znajomości fachowe. Bo materyaiu innego, 
dobrego prawie że nie było. A nawet gdyby był 
— przemysł w tym urzędniczym kraju pcza nieli- 
cznemi gałęziami, które tylko tu mogły istnieć, 
tak był zapchany w  kąt i w  tym kącie jeszcze 
gntesiony przez przemysł obcy, że nie mógł on 
podnieść społeczeństwa materyalnie i moralnie. 
Do tego trzeba dobrych koniunktur, granic celnych, 
polityki ekonomicznej, wielkich przestrzeni, eks­
portu, koniecznośd produkowania u siebie tanie­
go surowca.

Tak jak sprawy dziś stoją, warunki te mają 
szanse zaistnienia. Możemy mieć uzasadnioną na­
dzieję, że rychło wyrobi się to społeczeństwo urzę­
dnicze na społeczeńsrwo produktywne a szkoła 
produktywnej pracy, w  jaką ono wkrótce będzie 
musiało wejść, będzie twardą, ale przez to dobrą.

M\RYAN OLSZEWSKI.

Próba sił społecznych.
W różnych miastach Królestw a Polskiego mie­

szkańcy, siłą wypadków pozostawieni sobie, mu­
sieli się uciec do własnych organizacyi obywatel­
skich. Jak wiadomo, wszędzie powołano milicyę 
i komitety obywatelskie, których opiece powierzo­
no losy mieszkańców oraz sprawy gospodarcze i 
administracyjne. Łódź i Piotrków np. dwukrotnie 
ipusiały powołać milicyę. W Lodzi zapisało się 
.około trzynastu tysięcy milicyantow, przytem ze 
wszystkich warstw. Na razie nie dowierzano spra­
wności milicyi i obawimo się, że Lódż, która po­
siada najwięcej mętów społecznych, wystawiona 
będzie na pastwę band zbójeckich i złodziejskich.

I stała się — pisze p. Zenon Pietkiewicz w  
„Kuryerze Warszawskim" — rzecz dziwna, wprost 
cudowna. Szumowiny społeczne nie tylko nie we­
zbrały mętną falą, nie tylko nie rzuciły się na uli­
ce, sklepy i mieszkania, lecz znikły zupełnie. W 
mieście zapanował przedziwny spokój, ulicami 
miasta i groźnych przedmieść, pełnych zwykle 
Indywiduów podejrzanych i postaci zbójeckicn, mo- 
indywiduów podejrzanych i postaci zbójeckich, mo 
i dzieci.

Milicyą ,v  wykazała niesłychaną, sprawność, 
karność i poczucie obowiązków obywatelskich. 
Każdy milicyant szeregowiec, bez względu na w y­
kształcenie i zajmowane stanowisko społeczne, 
poddawał się w ładzy swych zwiei zchników. Zni­
kły wszelkie ambicye, wszelkie różnice społecz­
ne i klasowe, inteligent wespół z robotnikiem peł­
nił najcięższe obowiązki na ulicach miasta i przed­
mieść, w  urzędach milicyjnych, na kurytarzaeh i 
murach więziennych, w  dozorze sanitarnym, w 
pościgach za zbrodniarzami, w  wykonywaniu 
przepisów porządku publicznego i t. d.

Ludzie, którzy w hierarenii społecznej, czy też 
innej stali wyżej, poddawali się z całą uległością, 
jako milicyanci, tyim, którzy w  tej służbie publi­
cznej stall się ich zwierzchnikami, a w  życiu pry- 
watnem lub społecznem zajmowali szczeble niż­
sze.

Wszelkie przekroczenia przeciwko porządko­
wi, zdirowiu, bezpieczeństwu publicznemu karano 
z całą surowością, wyłapano zbrodniarzy, którzy 
po kilka lat grasowali bezkarnie. Ustały rabunki 
i kradzieże. Nie dość tego. Milicya wykazała nad­
zwyczajną sprawność w  doprowadzeniu miasta 
do możliwego stanu pod względem sanitarnym.

Pod rygorem surowych kar właściciele do­
mów byli zmuszeni do przestrzegania porządków 
i czystości, w domach zaś. opuszczonych przez 
właścicieli, obowiązki te włożono na lokatorów.

Groziło Lodzi jeszcze jedno wielkie niebezpie­
czeństwo. Znaczna większość fabryk stanęła, po­
zostały bez pracy dziesiątki tysięcy, robotników,

tam zaś, gdzie praca jeszcze trwała, zmniejszono 
znacznie skalę zarobków lub nawet zaprzestano 
ich wypłacania. Ludność głodna lub pokrzywdzo­
na lada chwila mogła się uciec do środków rozpa­
czliwych.

Zażegnał to niebezpieczeńsrwo czynnik wiel­
ce zbawienny: sądy obywatelskie, które rozwinę­
ły usilną pracę i wespół z zabiegami innych erga- 
nizacyi społecznych wpłynęły znaczpie na zaże­
gnanie groźnej syiuacyi. Sądy obywatelskie zajęły 
się z całą gorliwością rozitrząsaniem spraw i za­
targów, wynikłych na tem tle pomiędzy robotni­
kami a fabrykantami Jeżeli po dokłaćnem zba­
daniu warunków okazało się, że fabrykant może 
płacić zarobki całkowicie lub częściowo, skłania­
no lub zmuszano go do tego wyrokami. Jeżeli je­
dnak okazało się, że fabrykant jest w położeniu 
krytycznem i rzeczywiście nie może piacić, przed­
stawiano stan rzeczy robotnikom, którzy się go­
dzili z położeniem.

Obie strony przyjmowały wyroki z calem 
zaufaniem i uległością1.

Sądy obywatelskie składały się z prawników 
miejscowych. Rozważały one także sprawy więź­
niów. Tych, którym nie zdołano nic dowieść, u- 
wolniono zupełnie, innych zatrzymano nadal w 
więzieniu.

jW ten sposób utrzymano spokój i równowagę 
półmilionowej ludności podczas wielkiego napięcia  
nędzy, niedoli, pooczas największego rozwoju ne- 
wrozy masowej.

Mieliśmy więc — kończy p. Z. Pietkiewicz — 
wspaniałą próbę sprawności obywatelskiej i pogo­
towia społecznego, która wymownie dowiodła, że 
posiadamy w sobie dużo sił niespożytych, że po­
trafimy w najcięższych kataklizmach zapanować 
nad wzburzoną falą życia i zapobiedz swej zagła­
dzie.

Próba ta jest zarrzem  wymownem świade­
ctwem, że mamy wszelkie dane do samoistnego 
utrwalania i rozwoju żyda gospodarczego.

©robMD o^łoiszenin.
mm wykopane, bez do staw a sprzedaje

w S l r a B łS  sję 2a . 100 kg w Kirow.cach po 
4  K, w °rz?  myślanych po 3  K. Wiadomości udz.ela za­
rząd dóbr JE. Potockiego, Ossolińskich 7, codz. 10—11.

|Samskie futro, praw e nowe, z zarękawkiem, ta- 
nio dc sprzedania. Wiadom.: ul. L. Sapiehy 9, I p.

Po d a n i a  t3o w ła d a  w języku rosyjskim wygoto­
wuje B. B„ Tarnowskiego 5,“ II. o.

Ofiary wojen 
w ludziach i pieniądzach.

Niema zapewne nikogo, któregoby /groza 
obecnej wojny światowej me przejmowała. Nic 
tak atoli nie przekonywa nas dosłownie, jak su­
che cyfry. Czy się kiedyś dowiemy o ilości lu­
dzi, poległych w tej wejnie, nic da się przewi­
dzieć. Jednak całą grozę wojny przedstawiają 
nam liczby ofiar w wojnach ostatnich lal pięć­
dziesięciu.

Trupem padło:
wojnie krymskiej 7b0.000 ludzi

» włoskiej 4L000 j»

duńskiej 8.000 ft

secesyi amerykańskiej 800.000 fr

9 prusko-austryaekiej 45 000 ff
n rosyjsko-tureckiej 250.000 yt

n meksykańskiej 40u00 9

» kochi:; chińskiej 25.000 9

iraneusko-niemieckifej 215.000 9

Razem 2,178 000 ludzi'
Nieliczone są tu ofiary wojen: Abisynii, In-i 

d>i, Afganistanu, Madagaskaru, Kuby, T^answalu,, 
Ehin, Daliomei, Tunisu, Zulusów, następnie wo­
jen chińsko-japońskiej i japońsko-rosyjskiej. Cyfr)
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tych wojen nigdzie niepodawano. Wojny te były 
bardzo mordercze i nie omylimy się, gdy weź­
miemy tu przypuszczalną liczbę 800.000 ludzi. 
To uczyni razem 3 miliony ofiar w pięćdziesię­
ciu latach.

Ofiary pieniężne udało się stwierdzić za całe

napoleońskie 16,500 mil. franków
turecko-rosyj^kr 500 9 n

algierska 1.200 » n

hiszpańsko-portagalska 1.350 9 n

kanadyjska 55 n

w Seinonola 135 f)
meksykańska 290 ft 9

K afrów 50 9 9
krymska 7,600 m * '

włoska 1.500 •
secesyi amerykańskiej 25.000 >1 ■»

ab syńska 215 9

paragwaj-ka 1.200 9 m

niemi ecko-francuska 16.500 9 »

aszantyjska 27 n »
Azyi cent alnej 1.125 tt 6

rosyjsko-turecka 6.000 •

Afganistanu i Żulu 425 ** f»

sndańska 105 9
na Madagaskarze 105 M V)

abisyóska 575 n W
na Kubie 5.000 n yy

transwalska 4.000 m 9
ehińsko-japońska 1.500 y> n

Braknie tu również cyfr z kilku wojen. Woj­
ny dziewiętnastego wieku pożarły więc przeszło 
o miliony ludzi i 100 miliardów franków. Wcale 
nieobliczalne są atoli 3traty przez spustoszenia 
wojenne. Ile szczęścia, postępu i kultury można- 
by stworzyć tym ogromem pieniędzy i tylu za­
mordowanymi talentami!

Od Wydawnictwa.
Zwracamy uwagę 

Przyjaciół pisma, iż 
zbliża się okres dni 
jesiennych, zimnych 
i słotnych, kiedy kol­
portaż uliczny będzie 
utrudniony, a nawet 
uniemożliwiony.

Kto więc chce mieć 
w domu „Gazetę 

Wieczorną", kto chce 
mieć najświeższe, 

ścisłe i interesujące 
wiadomości, ten po­
winien zaraz uiścić 
prenumeratę na na­
sze pismo wAdmini- 
stracyi przy ul. So­
koła 1. 4.

Cena prenumeraty 
wynosi za miesiąc pa­
ździernik tylko 1 K 
50 h, a z odnosze­
niem do domu tylko 
1 K80h.

•‘I

Galicyjska mechaniczna

Fakrylta okiiwia T. B.
w e  L w o w ie

W y r a b ia  O B U W I E  t y lk o  d o b o r o w e  

^  D L A  P A Ń , P A N Ó W  i D Z IE C I &

S K Ł A D Y  s

R y n e k  1. 3 0
(obok handlu J. A. Baczewskiego)

i plac MaryacKi,
r ó g  ulicy K o p e r n iK a .

2890

Bi.

, LEONIDAS ANPREJEW.

CZERWONY ŚMIECH.
Tłóm. s rosyjskiego.

Ciąg dalszy.
Podążyłem razem z  ttaraem, by raz jeszcze 

napotkać spojrzenie jego oczu. Udało mi się to 
dopiero wtedy, gdy już wchodzili do domu. —
Wszedł ostatni, przepuszczając obok siebie towa­
rzyszów i raz jeszcze spojrzał na mnie. I wtedy 
dostrzegłem w jego czarnych, wielkich oczach 
taką mękę, taką bezdeń przerażenia i obłędu, jak- 
gdybym spojrzał w najnieszczęśliwszą duszę na 
całym świecie.

— Kto jest ten — ten z temi oczyma?, — za­
pytałem konwojującego żołnierza.

— Oficer. Obłąkany. Bardzo wiehi takich.
— Jak się nazywa?
— Milczy. Nie nazywa się. Nawet swoi nie 

wiedzą, kto on taki. Niewiadomo. Przybłęda ja­
kiś. Raz go już odcięli od stryczka. E, co tam — 
żołnierz madhtnął ręką i znikł za drzwiami.

I oto teraz wieczorem myślę o tym przybłę­
dzie. Samotny pośród swoich wrogów, których 
uważa za zdolnych do wszystkiego, samotny 
pośród swoich, bo oni go nie znają. Milczy i cze­
ka cierpliwie, kiedy przyjdzie godzina zupełnego 
wyzwolenia ze świata. Nie wierzę, że jest obłąka­
ny i nie wierzę, że tchórz: on jeden, jedyny za­
chował godność w  tłumie tych drżących, w y­
straszonych ludzi, których widocznie także za 
swoich me uważa. O czem on myśli? jaka głębia 
rozpaczy musi być w  duszy człowieka, który u- 
mierając, nie chce powiedzieć swego imienia. —
Poco imię? Zakończył sprawy z życiem i ludźmi, 
ocenił rzeczywistą ich wartość i dziś nie ma wo­
kół niego tych ludzi, ani swoich, ani obcych, nie 
ma pomimo całego ich wrzasku, wściekłości, po­
gróżek. W ypytywałem się o niego: wzięto go do
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niewoli w  ostatniej, strasznej bitwie, w  której 
zginęło kilkadziesiąt tysięcy ludzi. — Nie stawiał 
oporu, kiedy go brano w niewolę; był, niewia­
domo dlaczego bezbronny i kiedy żołnierz, który 
tego nie spostrzegł, ciął go szablą, nie ruszył się 
z miejsca i nie podniósł ręki, by się przed ciosem 
zasłonić. Ale pokazało się, na jego nieszczęście, 
że rana była lekką. A może on naprawdę obłą­
kany? Żołnierz pto wiedział, że obłąkanych tak 
dużo...

FAGMENT XII.
...Zaczyna się. Kiedy wieczorem wszedłem do 

gabinetu brata, brat siedział w  swojem krześle, 
przy biurku, zawalonem książkami. Halucynacya 
natychmiast znikła, skoro tylko zapaliłem świe­
cę. Ale długo nie mogłem się odważyć usiąść na 
tern krześle, na którem on siedział. Ogarną? mnie 
przestrach — puste pokoje, w  których ciągle by­
ło słychać jakieś szelesty i szmery, potęgowały 
niepokój. Ale potem pracownia brata zaczęła mi 
się bardzo podobać: zawsze tu lepiej, niż gdzie­
kolwiek indziej. W każdym razie jednak przez ca­
ły wieczór nie wstałem już z krzesła: zdawało
mi się, że jeśli wstanę, on w  tej chwili usiądzie na 
swojem miejscu. Ale kiedy wychodziłem z pokoju, 
szedłem bardzo prędko, nie oglądając się. Właśnie 
trzebaby we wszystkich pokojach palić lampy; 
ale czy warto? Może być jeszcze gorzej, jeśli co­
kolwiek zobaczę przy świetle, a tak przynajmniej 
mogę się pocieszać, że to złudzenie.

Dziś wszedłem ze świecą i nikogo w krześle 
nie było. Widocznie to poprostu tylko cień mój za­
majaczył.

Byłem znowu na dworcu — teraz chodzę tam 
co rano — i widziałem cały wagon z naszymi ob­
łąkanymi Nie otwierano go wcale i przeprowa­
dzono na inny tor kolejowy. Ale przez okna zdo­
łałem dostrzedz kilka twarzy. Straszne. Szcze­
gólniej jedna. Nienaturalnie wyciągnięta, żółta, 
jak cytryna, z otwartemi, czamemi ustami, z nie­
ruchomym wzrokiem. Do tego stopnia podobna 
była do maski przerażenia, że nie mogłem oczu 
od niej oderwać. A twarz ta patrzyła na mnie nie­

ruchoma — i rozpłynęła się w  przestrzeni razem 
z odjeżdżającym wagonem, nie drgnąwszy, nie ru­
szywszy powieką. Ot. gdyby teraz twarz ta zjawi­
ła się przedemną w tych ciemnych drzwiach, nie 
wytrzymałbym. Pytałem: przywieźli dwudziestu
dwóch ludzi. Zaraza rośnie. Gazety nie piszą o tem 
ale zdaje się, że i u nas w  mieście niedobrze się 
coś dzieje. Pojawiają się jakieś czarne, szczelnie 
zamknięte karety; jednego dnia, dzisiaj naracho- 
wałem ich sześć w różnych dzielnicach miasta. Ta 
ką karetą pojadę prawdopodobnie i ja.

Gazety codziennie domagają się nowych 
wojsk i nowej krwi. a ja coraz mniej rozumiem, 
co to wszystko znaczy. Wczoraj czytałem jakiś 
bardzo podejrzany artykuł, dowodzący, że po­
śród tłumu coraz więcej szpiegów i zdrajców, że 
trzeba być ostrożnym i uważnym i że gniew ludu 
sam znajdzie winowajców. Jakich winowajców? 
Kiedy jechałetp z dworca, w  tramwaju słyszałem 
dziwną rozmowę, prawdopodobnie z tego właśnie 
powodu:

— Powinno się ich wieszać bez sądu — po­
wiedział ktoś, badawczo patrząc na wszystkich, 
a także i na mnie. — Zdrajców powinno się wie­
szać. Tak.

— Bez litości —- przyświadczył ktoś drugi. — 
Dosyć już tej litości.

Wyskoczyłem z wagonu. Wszakże wszyscy 
cierpią od tej wojny, i ci, co to mówili, także 
cierpią — więc cóż to wszystko znaczy? Jakiś 
krwawy tuman pokrył ziemię, przesłonił oczy. — 
Zaczynam myśleć, że naprawdę zbliża się chwila 
wszechświatowej katastrofy. Czerwony śmiech, 
który widział mój b ra t Obłęd płynie stamtąd — 
od tych, krwawydhi, rudych pól, i ja czuję w po­
wietrzu jego zimny oddech. Jestem silny, mocny, 
ąle widzę, jak zaraza mnie ogarnia i Już połowa 
mych myśli nie do mnie należy. To gorsżfe ód 
dżumy i od lęku. który dżuma sieje. Przed dżumą 
można przecież się gdzieś jakoś schować, zachowy­
wać środki ostrożności, ale jakże schować się 
przed wszystko przenikającą myślą, dla której nie 
istnieją odległości i granice?

(C. d. n.)
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